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Robotnicy Górnego Śląska
w przededniu strajku.
Baronow ie węglowi Górnego 

Śląska wypowiedzieli robotn i­
kom  um ow ę na dzień 31 g ru d ­
nia. Zdradzieccy wodzowie 
związkowi pod nap o rem  p rą ­
cych do walki górników  ró w ­
nież ją wypowiedzieli.

Klasa robotnicza stoi więc 
w przededniu  walki s tra jkow ej 
górn ików  śląskich.

Kryzys w górnictwie węglo- 
wem w zmaga się w skali św ia­
towej. W obec kryzysu ogólno­
gospodarczego zmniejsza się 
zbyt, a w ślad za nim produkc ja  
węgla. Na ry n k u  m iędzynarodo­
wym  ostra w alka ko n k u ren cy j­
na 3-ch największych w Europie  
producen tów  węgla — Anglji, 
Niemiec i Polski. Geny ek sp o r­
towe węgla stale spadają . S tra­
ty  na eksporcie baronow ie w ę­
glowi odb ija ją  sobie, podno­
sząc przy poparc iu  rządów ceny 
na  rynku  wewnętrznym . Jed n o ­
cześnie przypuszczają m iędzy­
narodow y a tak  na płace i ogół 
w aru n k ó w  pracy  górników. Na 
tym tle wybuchnął strajk górni­
ków w południowej Szkocji, 
k tóry  był odpowiedzią na obni­
żenie płae w związku ze skróce­
niem  dniówki z 8-io do 71!-- go­
dzin. Niestety, socjalfaszyslow- 
skim przyw ódcom  Związku Gór­
n ików udało się przy poparciu  
rząd u  socjalfaszysty Mac-Donal- 
da s tra jk  złamać. Nie oznacza to, 
by  dało się opanow ać wrzenie 
k tó re  przeciwnie wśród mas 
górniczych Anglji, rozszerza się 
coraz bardziej.

Groźba zniżki płac zawisła  
teraz nad górn ikam i Polski.

K apitał węglowy, k tóry  obn i­
żał do tąd względnie wysokość 
zarobków  przez zm uszanie gór­
ników  do zwiększania in ten­
sywności pracy, chce teraz ob­
niżyć i płace nom inalne. Polski 
kap ita ł  węglowy chce utrzym ać 
przez to swój zbyt na  rynkach  
zagranicznych.

Górnicy m uszą dać należyty  
odpór a tak o m  baronów  węglo­
wych. Zapędy kapita łu  po­
wstrzymać może tytko zdecydo­
w ana  walka strajkowa przeciw 
obniżkom  zarobków, przeciw 
kapitalis tycznej racjonalizacji,  
przeciw redukcjom , przeciw 
próbom  narzucenia kom isar- 
skich rad  załogowych o p od­
wyżkę zarobków, o 7-godz. dzień 
p racy  i 6-cio dla młodzieży itd.

Ale do tej walki t rzeba się o r ­
ganizować, trzeba wyłonić kie­
rownictwo. Bo inaczej soc ja f a ­
szystowskie pom agiery  kapita łu  
węglowego s tra jk  zduszą w za­
rodku, bądź złamią, obejm ując 
jego kierownictwo. Górnicy m u ­
szą pokazać, że nie pepesowcy, 
nie enperowcy, nie chadecy są 
ich przewódcami. Muszą unie­
m ożliw ić tym panom  ich łami- 
s tra jkow ską  robotę.

Na kopaln iach  m uszą powstać 
w ybrane przez jednolity front 
górn ików  Kom itety Akcji, które 
będą fak tycznem i k ierow nikam i 
walki. W yłonią  one Centralny 
Komitet Akcji, k tó ry  obejmie o- 
gólne kierow nictw o walki g ó r­
ników' i poprow adzi ich do zwy­
cięskiego s t ra jk u  m im o i wbrew 
faszystowskim  i socjalfaszy- 
s tow skim  wodzom związkowym.

Sąd Apelacyjny*Warszawie zatwierdził wyrok
przeciw 26-ciu członkom P.P.S. Lewicy.

Mocą tego zatwierdzonego w y­
roku na działaczy PPS-Lewicy, 
za ich działalność na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego, Ćwik i 
Burgin pozostaną w' więzieniu 4 
tata, Gadomski 3 lata, Polka i 
Spałek (obecni członkowie sekre­
ta r ia tu  K. C. P. P. S. Lewicy),

oraz Kusto i P iękniewski — po 
dwa lata, Piłat, Koperczak i Dur- 
niewicz —  po jednym  roku.

Pozatem  za przynależność do 
Komunistycznego Związku Mło­
dzieży zostali skazani: Bonda- 
renko  na 3 lata więzienia, Le­
wicka, Szwi nierówna, Korgieł-

tów na i P laków na po dwa lata, 
Krzyszkowski na półtora roku' 
i Ja rek  na jeden rok. Za należe­
nie do Komunistycznej Partji  
Polski Jaskólskiego i Paw lusa  
zany na rok więzienia.

R obotn icy demonstruję
pod Pawiakiem.

(Od własn. koresp.)
16-go g rudn ia  w t godzinach 

wieczorowych odbyła się de­
m onstracja  robotn ików  pod P a ­
wiakiem  (więzienie w W arsza ­
wie). Robotnicy zgromadzili się, 
by tłum nie zaprotestow ać p rze­

ciwko odebraniu  więźniom po­
litycznym kom uny  żywnościo­
wej, przeciwko rozsegregowaniu 
więźniów na kategorje  (oddziel­
nie inteligenci, oddzielnie robo t­
nicy) itp. Przybyła policja k on ­
na i piesza rozpędziła dem on­

strantów'. W związku z sytuacją 
•na Paw iaku, w' dzielnicach ro ­
botniczych W arszaw y, ukazały 
się na rnurach  ręcznie robione 
p laka ty  i k ra tk o w an e  napisy. 
Pod hasłam i widnieją  napisy 
„MOPR". ’ :

Dziesiątki tysięcy robotników łódzkich
wyrzucono na bruk.

NA ATAK KAPITALISTÓW —  
ODPOWIEDZMY KONTRATA­

KIEM.
Donieśliśmy już o masowych 

redukcjach  w łókniarzy  w Łodzi 
i zam ykan iu  fab ryk  na parę ty ­
godni. Podajem y  teraz dalsze 
szczegóły. Poza Scheiblerem i 
G rohm anem , Geyerem i P o zn ań ­
skim  zostały un ieruchom ione 
jeszcze następujące w ielkie za­
kłady włókiennicze: M. Silber-

stein, Buble, Bennsch, Dancy- 
gier, Hoffrichter, f irm y M. Kohn, 
Landau  i Veilę, P rusach  Schwei- 
kert, Eisert, Steinert. Reszta fa ­
bryk  będzie nieczynna przez 5 
dni, od 24 do 29 grudnia. Cały 
wielkoprzem ysłowy proletarjat 
łódki pozostaje bez pr *y i bez 
grosza na życie. „Świąteczny" 
głód uzupełni ich dotychczaso­
wa! nędzę. Szczerkowscy i W a l­

czaki, bonce związków socjąlfa- 
szystowskich. praw'a ręka  k ap i­
talistów łódzkich, jej nie za­
znają.

W  odpowiedzi na  ten atak  fa ­
b rykan tów  łódzkich, w łókn ia­
rze organizu ją się pod wodzą 
Lewacy Związkowej dp m aso­
wych wystąpień. Poprze ich 
w tej watce cały proletarjat łódz­
ki, jak to było w roku 1928.

Wyścig redukcyi I obniiki zarobków.
Tak w y g lą d a  radosna twórczość faszyzmu.

W noc sylwestrową, gdy bur- 
żuazja hu lać  będzie na balach 
i dancingach, nowe tysiące ro ­
botników  znajdow ać się będzie 
na b ru k u  bez środków  do życia.

Z dniem 1 stycznia  
fab ryka  śrób i nitów F it/nera  
w Siemianowicach w ypowie­
działa pracę 90 robotnikom. 
Również robotnicy żywieckiej 
fab ryk i pap ieru  „Solali" zostali 
zredukow ani.  Ten, k tó ry  zechce 
zostać, będzie się m usia ł  zgodzić 
na 10°/o oberwanie płac.

1 Huta żelazna w W ęgierskiej 
Górce ofiarowuje i jedno i dru- 

gie.
Zwolniono lam  z term inem  od 

31 g rudnia  145 hutników. Wobec 
poprzednio przeprow adzonych 
redukcyj pozostaje przy piecach 
tylko 153 robotników, przyczem  
i ta cyfra ma ulec zmniejszeniu. 
Niezależnie od tego nastąpiła 
w tej fabryce redukcja zarob­
ków o 10o/o. Robotnicy bron ią  się 
przeciw tym zamachom.

Kapitał zagraniczny kupił fabry­
kę, aby ją zamknąć.

Znana fab ryka  „Oswu" pod 
Bydgoszczą została nabyta przez 
spółkę szedzko-angielską „Mul- 
tip li’". Podobno koncern ten 
w tym tylko celu fabrykę zak u ­
pił. by ją zlikwidować i xi» Ten 
sposób pozbyć się na rynkach 
europejskich  polskiej konkurom , 
cji. 300 robotników traci pracę. 
Tak  to dla osiągnięcia większych  
zysków kapitaliści rzucają  setki 
robotn ików  na głód!

ZAMÓW IENIA S O W IE C K IE
zmniejszają bezrobocie w Polsce.

Po zam ów ieniach w hutach 
śląskich i w przem yśle w łókien­
niczym, prow adzone są ro k o w a­
nia  z przem ysłem  polskim  za 
pośrednic tw em  Sowpoltorgu 
o dostawę maszyn dla rozbudo­
wującego się xv potężnem tem ­
pie przemysłu sowieckiego.

Toczą się narad y  co do te rm i­
nów dostaw y oraz w arunków

płatności za maszyny, k tóre do ­
starczyć m a ją  fabryki: F itznera  
i Gampera. Zieleniewskiego o- 
raz Stowarzyszenia m echaników  
polskich w Ameryki.

Ogólna sum a zamówień wy­
nosić m a 200.000 dolarów.

P onad to  toczą, się rozmowy 
o dostawę.znacznego transpor tu  

1 cynku  z okręgu górnośląskiego

na sumę 300.000 dolarów oraz 
transpor tu  węgla za 50.000 do- 
larów. Całość tranzakcji  powyż­
szych obejm uje więc około
600.000 doi. czyli około 5 i pój 
miljona złotych.

Bez tych ciągłych zamówień 
sowieckich, bezrobocie !w Polsce 
powiększyłoby się o nowe k ilka­
naście tysięcy.

Magistrat warszawski
usiłuje przedłużyć czas pracy w szpitalnictwie.

BBSowsko-endccko-sanacyjny 
m agistra t  przypuścił  a tak  na 
czas p racy  służby szpitalnej. Po- 
p rostu  uznał służbę szpitalną 
za... służbę domową; tę ostatnią 
wolno przecież n nas wyzyski­
wać ile wlizie! Dla niej niema 
wogóle określonego czesu pracy.

Na każde •■•zawołanie musi być 
na usługach swoich „chlebodaw ­
ców". ; .'••:■! •

Pracownicy szpitalni bronić 
m uszą swoich interesów. Prze- 
c iwtsaw ią się oin przedłużeniu 
czasu pracy i walczyć będą ,o 
skrócenie, do 7 godz) dotychcza­

sowej ciężkiej służby szpitalnej.

Zresztą niedaleko pada jabłko 
od jabłoni. Rząd nosi się z za­
m iarem  przedłużenia od wioshy 
czasu p racy  ńa  budowlach do 
10 V- godz. „Radosna ł-wór.- 
czość“ ...

Lloyd George
o  pięciolatce 
i o Stalinie

‘ Źa „1KC." z 23 g rudnia  p oda­
jem y następujące wyciągi z a r ­
tykułu Lloyd George‘a, ogłoszo­
nego. na łam ach ,,N. Fr. Presse" 
p. t. „Moskiewski proces o zdra­
dę":

Wodzowie kom unizm u ros. 
podjęli- bowiem  plan gospodar­
czy, który swemi rozm iaram i i 
znaczeniem przerasta  wszystko, 
co pod tym  względem kiedykol­
wiek xy dziejach podjęto. Stalin 
chce bowiem Rosję, która jest 
większa od całej Europy, a za­
razem gorzej zorganizowana niż 
jak ikolw iek  k ra j  europejski, 
wyposażyć w najnowocześniej­
sze fabryki, m aszyny i narzę­
dzia. Całe rolnictwo tego ol­
brzymiego k ra ju  ma być zme- 

: chanizowane.
Stalin jesl świetnym o rgan i­

zatorem. Nie myśli on o osobi­
stej korzyści, nie m a fałszywych 
aóibicyj, jest bezwzględnie ucz­
ciwy, chociaż copraw da nie zna 
litości i jest brutalem. Odwaga 
Stalina nie zna granic.

W  dalszym ciągu swego wy­
wodu twierdzi Lloyd George, że 
niewątpliwie istniał spisek prze- 
cixv planowi Stalina xvielkiej 
przebudow y gospodarczej Ro­
sji. Ale Stalin przewidział ude­
rzenie, k tóre  miało być przeciw 
niemu skierow ane i ze znaną 
m u szybkością decyzji uprze­
dził ten zamach. Pod tym  wzglę­
dem poszedł Stalin — za przy­
kładem  francuskich  rew olucjo­
nistów, którzy widząc grożące 
iniebezpieczeństwo zawsze um ie­
li w ykryć jakieś sprzysiężenie 
iPitta (angielskie), allxo emigran- 
jtów francuskich.

Dla Stalina trzeci rok jego 
pięciolecia ma być najw ażn ie j­
szy. Jeżeli on ten rok przetrwa, 
jto może m u się uda uzyskać nad- 
iwyżkę środków żywności, co m u 
jpozwoli z jednej s trony przy­
znać własnym  robotnikom  wyż­
sze racje, a z drugiej podnieść 
zakup m aszyn zagranicą. W  każ­
dym razńe —  woła Lloyd Geor­
ge — „Stalin tworzy fak ty  h is to ­
ryczne na  wielką m iarę". Jeżeli 
niU się nie powiedzie, to k om u­
nizm zostanie na przeciąg całych 
pokoleń zlikwidowany, jeżeli mu 
się zaś powiedzie, to tem samem 
kom unizm  stanie się ideą, której 
realność została ,w ykazana i któ- 
fą nauka  z całą powagą będzie 
inusiała przyjąć do wiadomości

W  tym w ypadku  Rosja stanie 
się przy swej olbrzymiej masie 
ludności i znakom itym  m aterja- 
le bojowym  najbogatszym  i naj- 
|K>tężniejszym k ra jem  na ziemi, 
ą „Szanowna" Liga N arodów — 

isze Lloyd George —  niewiado- 
dO.iz cynizmem, czy ironją, któ- 
a śmiechem przyjęła wnioski 

rozbrojeniowe Sowietów, będzie 
je musiała teraz akceptować".

Artykuł kończy się: „Jaki to 
groźny posm ak będzie miał ten 
śmiech dla naszych dzieci, jeżeli 
Rosja ze swych obecnych t ru d ­
ność; wyjdzie jako  kra j bardziej 
■Oświecony, lepiej uposażony 
i. sprawniej zorganizowany, niż 
jest ń im  dzisiaj?*



Faszyści
pobrzękują  szabefką

'Przed kilku dn iam i zakończył 
swe prace kongres „Legjonu 
Młodych". Kongres, witany
przez najwyższych dygnitarzy 
cywilnych i wojskowych, prze- 
dew szystkiem  oczywiście

„p o w ita ć  z ra d o śc ią  w y n ik  w y b o ­
rów  d o  S e jm u  i Sen a tu , w k tó ry ch  
w a ln e  zw y cię stw o  o d n io s ła  lis ta  M ar 
s z a łk a  P iłsu d sk ie g o ."

„Legjon Młodych" będący czę­
ścią składow ą BB, przy ją ł  sze­
reg rezolucyj, w ykazujących  
z n iezw ykłą otwartością, jakie 
cele stawia, jak ie  p lany  nakre 
śla ta bo jow a organizacja  faszy­
stowska. Przedewszystkiem

„K o n g re s  s tw ie rd za  k o n ie czn o ść  
gruntownej rozbudowy przysposobie­
nia wojskowego p rzy  jed n oczesn em  
p o ło żen iu  n a c isk u  n a  „w y ch o w a n ie  
w  d u ch u  p a ń stw o w y m ."  ' :

Po co potrzebna jest ta „g ru n ­
tow na rozbudow a przysposobie­
nia wojskowego", k tóre  p rze ­
cież — jak  wiadom o — cieszy 
się i dziś potężnem  poparciem  
rządu, sam orządów, sypiących 
o fia rną  ręką  dużo grosza n a ' te n  
cel? Powszechnie znaną jest 
również ak ty w n a  pomoc socjal- 
i ludowo-faszystów w rozbudo­
wie przysposobienia w ojskow e­
go w różnych „Turach",,  „ W i­
ciach", Robotn. zw iązkach sp o r­
towych. Ale widać mało jeszcze 
tego. Przyczyny? Oto one: “id

„W y ch o d zą c  z za ło żen ia , że mocar­
stwowa ekspansja Państwa Polskiego 
w in n a  się  ro zw ija ć  wyraźnie w |ńer 
runku wschodnim, w itam y  z rad ośc ią  
n iep o d leg ło śc io w e  d ą żen ia  m ło d z ie ży  
n a ro d ó w , p o zo s ta ją c y c h  jesz.cze pod 
ja rz m e m  ro sy jsk ie g o  im p e r ja liz m u ."

M amy tu o tw artą  odpowiedź, 
Benjam inki faszystowskie o d ­
kryw ają  p lany „ekspansji na 
wschód" t. j. przeciw ZSRR i w i­
tają... „niepodległościowe dąże­
n ia"  kontrrew olucji  jmrżuazyj- 
no-obszarniczo-kułackiej, która 
chce u w o ln ić . „narody, pozosta­
jące  pod ja rzm em " ZSRR,— dla 
kogo? —  dla „mocarstwowej 
ekspansji Państw a Polskiego-'. 
Zaiste, czyż m ożna cyniczniej 
wyrazić im perjalis tyczno  - m o ­
carstw ow e pragnienia, niż . to 
uczynili prosto, o twarcie nip 
doświadczeni w dyplomatycz-

młodzi faszy- 
„Gazety P o l ­

nych słówkacłi 
stowscy pupile 
skiej".

Młodzi „legjoniści", tak  dbali
0 los „narodów  uciskanych", 
nie zapom inają  oczywiście o

„L u d u o ś c i p o lsk ie j, lic zn ie  za m ie sz ­
k u ją c e j za  k o rd o n e m  S o w ieck im  n a  
P o d o lu , U k ra in ie  i B ia ło ru s i, z n a jd u ­
ją c e j się w  sp e c ja ln ie  tru d n y c h  w a ru n ­
k a c h ."

Z planów, wyłuszczonych w y­
żej, w ynika ta osobliwa trosk li­
wość o dusze Polaków z tam tej 
s trony  kordonu.

Z tejże przyczyny, kongres nie 
pom inął sp raw y litewskiej.

„P rz y  o b ecn e j k o n fig u ra c ji  s to su n ­
ków  p o m ięd zy  p a ń stw a m i b a łty ck iem i 
u zn a jem y  za  k o n ie czn e  d o ło żen ie  
w sze lk ich  s ta ra ń  w  k ie ru n k u  zlikwi­
dowania wpływów rosyjskich na Li 
iwie."

Jeśli te „konfiguracyjne"  po ­
wiedzonka przetłómaczyć na 
zrozumiały, zwykły, ludzki ję ­
zyk — oznacza to: trzeba ko ­
niecznie wcielić Litwę do bloku 
państw  bałtyckich, o k tórym  
tak szeroko pisało się w prasie 
całego świata  w zw iązku z ze­
znaniam i inżynierów na p roce­
sie moskiewskim.
. .T e n  cały plan, plan zwarty., 
w którym  wszystkie części wy­
n ikają  z jednego podstawowego  
dążenia, plan wpraw dzie nie no ­
wy dla nas, zóśtał przez kongres 
wypaplany. Ale do spełnienia le ­
go p lanu  na zewnątrz —  potrze­
ba spokoju  i... uspokojen ia  na 
wewnątrz, trzeba zduszenia 
„w roga wewnętrznego". O tem 
kongres nie zapomniał również 
w punkcie:

„S to su n e k  „L e g jo n u  M ło d ych  do ko­
munistycznych i komunizującycli u-
grn powań",
których oczywiście — według 
kongresu  -  nie wolno to lero­
wać.

T akie  to p lany na zewnątrz
1 na., w ewnątrz  realizować p ra ­
gnie m łodociana aw angarda  fa ­
szystowska pod opiekuńczem i 
skrzydłam i starszych braci. Na 
plany te p ro le ta r ja t  odpow iada 
mocno i k ró tko : za kró tk ie  ręce, 
panicze! .1- Las.

Zewsząd o wszystkiem ■ ■ ■
P rze d sm a k  w o jn y . W. o k o lic a c h  T u ­

lu zy  w  jed n e j z fa b ry k  p rze tw orów  
c h e m ic zn y ch  n a s tą p ił w y b u ch , sk u t­
k ie m  k tó reg o  7 ro b o tn ik ó w  zo sta ło  z a ­
b ity c h  a 10 o d n io s ło  c ię żk ie  rany .

„Opieka" nad inwalidami. W ielk ą  
s e n sa c ją  d n ia  w  B u d a p e szc ie  s ta ły  się 
w c zo ra jsze  re w e la c je  p o s ła  o p o z y c y j­
n ego  F a b ia n a  n a  tem at n a d u ży ć , d o ­
k o n a n y ch  n a  szk o d ę  in w a lid ów  w o ­
jen n y ch  p rzez  w y so k ich  u rzęd n ik ó w  
M in iste rstw a  O p iek i S p o łe czn e j. O- 
sk a rż e n ie  p o s ła  F a b ia n a  zw raca  się 
p rzec iw k o  kierownikowi sekcji prezy­
dialnej Ministerstwa, radcy Minister­
stwa Angyalowi, dyrektorowi naczel­
nemu buchaiterji Palbazyenpwi, doc. 
Uniwersytetu i prezesowi Związku In­
walidów Erntzlowl i radcy sekcji Na- 
gyemu. W  k u lita ra c h  Iz b y  ro ze sz ła  się  
d z iś  p o g ło sk a  o w n ies ion e j d y m is ji 
m in is tra  O p iek i S p o łe c zn e j k s. d r. 
E rn sz ta .

W  so b o tę  o d b y ł się  p o g rze b  jed n ego  
z u cze s tn ik ó w  b ie rn eg o  o p o ru , k tó ry  
r z u c ił  s ię  p o d  a u lo  c ię ża ro w e  n a ła d o ­
w an e  to w a ra m i a n g ie lsk im i i p o n ió s ł' 
śm ie rć . G dy p o lic ja  u s iło w a ła  p r z e ­
szk o d z ić  tłu m o w i w zię c ia  u d z ia łu  
w  p o g rze b ie , d o sz ło  do  m a sa k ry , w  c z a ­
s ie  k tó re j 40 o só b  zo s ta ło  c iężk o  p o ­
ra n io n y ch .

Giełda reaguje na przygotowania 
wojenne. W ie lk ie  to w a rzy stw a  u b e z ­
p ie czen io w e  L lo y d a  ro zw a ż a ją  ob ecn ie  
p ro je k t  podwyższenia stopy ubezpie­
czeniowej frachtu od ryzyku wojny 
o  6 pensów. G azeta tw ie rd z i, że w ko­
ła c h  m a ry n a rk i h a n d lo w e j p a n u je  zd e ­
n erw o w a n ie  w zw ią zk u  z ob ecn em  po­
ło żen iem  m ied zy n a ro d o w e in .

J a k o  u m o ty w o w a n ie  tego p ro je k tu  
p o d a n e  są  n iep ew n e  s to su n k i p o lity c z ­
n e  w  w ie lu  k ra ja c h , k tó re  zw ię k sźa ją  
ry zy k o  u b ezp ie cze ń .

Wskutek kryzysu zawieszenie im i­
gracji do Stanów Zjednoczonych. K o ­
m is ja  {m ig ra cy jn a  Iz b y  R ep rezen tan  
tów  p rz y ję ła  p ro je k t  zaw ieszen ia  
wszelkiej imigracji n a 2 la ta , z  Wyjąt 
k ie m  k rew n y ch  o b y w a te li am erykjąó-; 
sk ic h , k tó rz y  b ęd ą  m og li przyjąyyrąć- 
d o  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , a le  jed y n ie

w lic zb ie  n ie  p rz e k ra c z a ją c e j po łow y  
is tn ie ją c y c h  o b ecn ie  ko n ty gen tów .

Hitlerowskie zbrojenia i przygoto­
wania, osłaniane przez policję, zdema­
skowane przez komunistów. PA T . d o ­
n osi, że n a  w czo ra jsze m  p o s ied zen iu  
p a r la m e n tu  n iem ieck ieg o  p rz e d s ta w i­
c ie l k o m u n is tó w  u za sa d n ia ł in te rp e la ­
c ję , p o d k re ś la ją c ą  m . in „  że b o jó w k i 
h it le ro w sk ie  o trzy m a ły  ro zk a z  s ta w ie ­
n ia  się  w  d n iu  31 g ru d n ia  w p e łn em  
p o g o to w iu  zb ro jn e m  d o  w y m a rszu . 
.W ed łu g  tw ie rd ze n ia  m ów cy , w B e r li­
n ie  zn a jd o w a ć  się  m a h it le ro w sk a  c en ­
tra la  w erb u n k o w a , k tó ra  za  zg o d ą  d y ­
re k to ra  m in is te r ja ln e g o  K la u sn e ra  
z p ru sk ieg o  M in iste rstw a  S p ra w  W e ­
w n ę trzn y ch  w ysy ła  u zb ro jo n y c h  h i­
tle ro w có w  n a  Ś lą sk  O p o lsk i. W  za m k u  
Ją sz k o w ić zę , gd z ie  • a re sz to w a n o  n ie ­
daw n o  .u z b ro jo n e  o d d z ia ły  h it le ro w ­
sk ie , zn a jd o w a ć  się  m ia ł w ie lk i m a g a ­
zyn  b ro n i, k tó reg o  policja pruska u- 
myślnie nie skonfiskowała, ażeby u- 
możliwie hitlerowcom przeniesienie go 
w inne miejsce.

Faszyzm nie robi się tylko krzy­
kiem! W iedeń , N a zg ro m a d zen iu  w  L e- 
b b e n  o św ia d c z y ł k s ią żę  S ta rh em b e rg , 
że,(.w praw dzie. H e im w eh ra  p o s ia d a  w ie ­
le w sp ó ln y ch  ide i z n a ro d o w y m i so ­
c ja lis ta m i (a u s tr ja c c y  h itte ro w cy ), ja k  
i p ra w d ą  je s t , że H e im w eh ra  p e r t r a k ­
to w a ła  z n a ro d o w y m i so c ja lis ta m i 
z p o w o d u  p o lity c zn e j m a n ji w ie lk o ­
ści ą u s tr ja c k ic h  p rzy w ó d có w  n a ro d o ­
w ych  so c ja lis tó w . N arod o w i so c ja liśc i 
o s ią g n ę li w  A u strji ty lk o  w  tych  m ie j­
sco w o śc ia ch  su k cesy , w  k tó ry c h  p r z e d ­
tem  w y rów n a li im  teren  lu d z ie  z H eim - 
w eh ry . N ie b u d u je  się  n ow ego  p a ń ­
stw a  p rzez  to , iż po  u lic a c h  k rzy czy  
się  „N iem cy  o b u d źc ie  s ię "  i ry su je  na 
śc ia n a ch  „k rz y ż  h a ck en k reu z le ro w - 
sk i“  —  p rzec iw n ie , trz e b a  ro zb u d o w a ć  
p rzy sz ło ść  p od  p o w a żn ą  i o d p o w ie ­
d z ia ln ą  p ra c ę , D o ta k ic h  „p o u c z a ją ­
c y c h "  w n io sk ó w  d o szed ł k s ią żę -fa szy - 
sta  w  re zu lta c ie  k la p y  w y b o rcz e j obu  
o d ła m ó w  fa szy zm u  a u s lr ja c k ie g o . Ale 
n a ra z ie  fa szy zm  m a i ta k  zap ew n io n e  
p a n o w a n ie  w  A u śtrji. T oć so c ja lfa -  
iszyzm  w c iąż  je szc z e  jest s iln y  w  tem  
pań stw ie .

Magistracka
w alka”  z bezrobociem19

Zwały śniegu muszą być usu­
nięte z reprezentacyjnych  ulic 
W arszawy. Magistrat zmuszony 
jest za trudnić  przy tej robocie 
kilka tysięcy bezrobotnych. Za 
ośm iogodzinną harów kę w bło­
cie lub na mrozie, bez przerw y 
n a  posiłek, odpoczynek lub o-

grzanie zziębłych kości, płaci 7 
zł. 50 gr. P rzy tem  robotnicy, 
którzy chcą dostąpić tej „łaski" 
i pracę dostać, m uszą  wystawać 
w ogonkach prze zeałe noce, by 
się nad ranem  docisnąć do o- 
kienka.

Robotnicy winni się organizo­

wać na m agis track ich  p unk tach  
w erbunkow ych i wybrać kom ite­
ty akcji dla walki: o podwyżkę 
zarobków  do 10 złotych, o s k ró ­
cenie czasu p racy  do 7 godzin, 
o przyjęcie ich jako  stałych pra­
cowników kom unał.,  o przerw ę 
obiadową i gorącą strawę.

Bezrobotni w Łodzi
pozbawieni nawet nędznych zasiłków rządowych

W  c a ły m  k r a ju  p o z b a w ia  s ię  za -  12.000 robotn ików  sezon ow ych , 
p o m ó g  bezrobotnych  robotn ików  B e z r o b o tn i  zew rą szeregi z robol- 
sezou ow ych , k t ó r z y  p r z e w a ż n ie  la -  nikam i zred u k ow an ym i i m asow o
te m  t y r a l i  z a  n ę d z n ą  z a p ła t ę ,  k t ó r a  w yrzu can ym i na bruk na w ieloty-
n a  ż y c ie  p r a w ie  s t a r c z y ć  im  m o g ła , god n iow e p r z y m u s o w e  i g łodow e

W  okręgu łódzkim  odebrano „urlopy". W sp ó ln ie  w ystąp ią  o n i z a p o m ó g , o w ę g ie l, k a r t o f le ,  m ą k ę

w tych dniach  praw o do zasiłk ów  p r z e c iw  ja w n y m  i z a m a s k o w a n y m , i o d z ie ż  n a  z im ę .

s ta ły m  i „ t e r m in o w y m "  r e d u k c jo m , 
o  z a s i łk i  dla w szystk ich  bezrobot­
nych  za  c a ły  c z a s  b e z r o b o c ia  w  w y ­
s o k o ś c i  p ła c y  z a r o b k o w e j ,  o  1 00  
p r o c . p o d w y ż k ę  d o ty c h c z a s o w y c h

R oskład focjalfaszysmu
POWSTANIE W SZEREGU MIEJSCOWOŚCI PPS OPOZY CJI

W rzenie w PPS-ie na  terenie 
Zagłębia, o czem donosiliśmy 
swego czasu ujawniło  się o s ta t­
nio nazew nątrz w pow staniu  
szeregu grup  PPS-opozycji. Gru­
pa robotn ików  pepeSowskicli 
dzielnicy Pogoń i Sielee w So­
snowcu powzięła i ogłosiła d ru ­
kiem rezolucję, w k tórej m. in. 
czytamy:

,,M v ro b o tn icy  o p o zy cy jn i z i \  I’. S 
n ie  p ó jd z ie m y  d łu że j u a  lep  zd ra d z ie c ­

k ich  h a se ł S ta ń czy k ó w , B ie ln ik ó w , 
R ad k ó w  i S zu m b a rsk ich , a le  b ęd z iem y  
w a lczy ć  w sp ó ln ie  z rew o lu cy jn y m  pro- 
łe ta r ja te m  o eh leb . o p ra cę , o p o p ra ­
w ę b y tu  n aszeg o , o ca łk o w ite  w yzw o- 

I len ie  ż  p o d  ja rz m a  k a p ita lis tó w , o P o l 
; ską  R ep u b lik ę  S o c ja lis ty czn ą

P rze to  w zy w am y cz ło n k ó w  z P . P. 
S. w zy w am y c a łą  k la sę  ro b o tn ic zą  

j Z a g łęb ia  D ą b ro w sk ieg o , b y  za n aszym  
p rzy k ła d e m  w zm o cn ili je d n o lity  fron t 
w a lk i .p ro le ta r ja tu  p rzec iw  ia szy zin o - 

[ w i. so c ja lfa szy zm o w i, z d ra jc o m  i s o ­
ju szo m  z C en tro lew u .

ŚWIDREM I MŁOTEM
„BYCZO JE ST "/

„ARMJA POLSKA OTRZYMA  
PARADNE M UNDURY",

R a d o s n a  n o w in a !  C a ła  p r a s a  n ią  
d z w o n i!  Arąnja P o lska  otrzym a pa­
radne m undury! B a r w n e , :  f a n t a z y j ­
n e , r e p r e z e n t a c y jn e  m u n d u r y !  S ły ­
s z y c ie  te n  g lo s  z M a d e r y ?

S z y k , e le g a n c ja ,  j a k  ś r ó d m ie ś c ie  
b u r ż u js k ie ,  k tó r e  w  s w o im  c ie n iu  
k r y j e  Ż o l ib o r s k ie  i A n o p o ls k ie  k o -  
c z o w is k a . I  te  s t r o je  t ę c z o w e  k r y ć  
b ę d ą  r e k r u c k ie  ła c h m a n y ,  c o d z i e n ­
n ą p a j t k ę  i b lu z ę ,  ż o łd  d z ie s ię c io -  
g r o s z o w y , d w u le tn ią  h a r ó w k ę  k o ­
s z a r o w ą , z d a ła  o d  to w a r z y s z y , p r z y ­

ja c ió ł ,  r o d z in y . K r y ć  b ę d ą  tę  c a łą  
ż o łn ie r s k ą  p o n ie w ie r k ę  i n ie d o lę ,  
k t ó r e j  tu  o p is y w a ć  lep iej n ie  p o ­
trzeba... L a u r y  z k o ń s k ie g o  w ło s ia  

z d o b ić  b ę d ą  r o g a ty w k i  i h e łm y  p ie ­
c h o ty  i ż a n d a r m e r j i .  P r z e s ta n ą  w ię c  
b y ć  m o n o p o le m  p a n ó w  w  g r a n a t o ­

w y c h  m u n d u r a c h ,  k t ó r z y  w  d n ie  
o d ś w ię tn e  s w o je  k a s k i  n a k ła d a ją .  
R o z c z u la j ą c ą  j e s t  t a  „ s m y c z k a " ,  to  
u p o l i c y jn ie n ie  w o  j s k a  i u w o  jsk o -  
w io n ie  p o l ic j i !  N a s tą p i ła  o n a  z r e s z tą  
ju ż  d a w n o  i n ie  w  te j ,  n ie n a jw a ż -  

n ie j s z e j  d z ie d z in ie .  K o ń s k ie  k i ty ,  to  
s y m b o l  z a le d w ie .

j R a d o w a ć  s ię  b ę d ą  m ie s z c z u c h y  
i ic h  c ó r y  n a d o b n e  n a  w id o k  t a k ic h  
o to  b a r w n y c h  w o ja k ó w . B a c z n o ś ć  
p r z e d  n im i ,  ty  s z a r a ,  o b d a r ta ,  c y w i l ­

n a  h o ło to !  A to b ie  c h ło p ie ,  w  t a k ie
' c u d a  w y s t r o jo n y , w a r a  s z ta m ę  ż n ią  

t r z y m a ć !  T y  je s t e ś  s z a r ż ą  w o b e c  
n ie j !

Ś w ie c id e łk a  n ie  s t łu m ią  j e d n a k  b i ­
c ia  s e r c  r o b o c ia r s k i c h  i c h ło p s k ic h .

! B e z r o b o c ie ,  r e d u k c j e  i g r o s z o ­
w e z a r o b k i ,  a t a k  n a  p ła c e  i u - 

b e z p ie c z e n ia .  W o je n k a  za  p a s e m ...  
W ła ś n ie  w  t e j  c h w i l i  a r m j i  p o t r z e ­
b a . a n n ję  s ta ć  m u s i  n a  b a r w n e , p a ­
r a d n e  m u n d u r y .

| D ziec i dostają ty lk o  karabiny.
D w u le tn ia  s łu ż b a  w o j s k o w a , to  

m a ło , b y  m ó c  o c e n ić  c a łą  w a r to ś ć  
i w a g ę  p a r a d n e g o  m u n d u r u .  P o to  
j e s t  p o t r z e b n e  P W .. p r z y s p o s o b ie n ie  
w o js k o w e  ju ż  o d  d z ie c iń s tw a  n ie ­
m a l ,  o d  c h w i l i ,  g d y  m o ż n a  k a r a b in  
u d ź w ig n ą ć  o w ła s n y c h  s i ła c h . —  
A w ię c :

„W Dębiczu podczas ćw iczeń  p r z y ­
sp o so b ien ia  w o jsk o w eg o  14-letni Ja n

Ja c k o w sk i p o c ią g n ą ł za  cyn giel p o s ta ­
w ion ego  w  s to ja k u  k a ra b in u , w sk u tek  
czego  n a s lą o ii w y strza ł, k tó ry  u g o d z ił 
w g ło w ę . 18-letn iego  M ich a ła  B aw ar- 
czy k a . S trz a ł b y ł śm ie rte ln y  i B aw ąr- 
czyk  w ch w ilę  po w y p a d k u  z m a r ł."

N ie  tw o ja  w in a  J a n k u ,  że  tw ó j  
p r z y ja c ie l  B a w a r o z y k  n ie  d o ż y ł  
c h w il i  w d z ie w a n ia  p a r a d n e g o  m u n ­

d u r u . G d y  ty  g o  w  n ie d a le k ie j  p r z y ­
s z ło ś c i  w ło ż y s z , p o t r a f i s z  c h y b a  ju ż  

o d c z u ć  c a ły  je g o  b a r w n y  c z a r .

A w  te m  P . W ., g d z ie ś  ć w ic z y ł ,  
ś p ie w a łe ś  te ż  c h y b a  p io s e n k ę  o  te m :

Jak to ładnie -— kiedy ułan  
z  konia  spadnie.

I  z n a la z ł  s ię  w  K r z e m ie ń c u  la k i .  
k tó r y  o t  p o p r o s i l i  k o le g o m  s w o im  

p o k a z a ł  i p r z e k o n a ł  ic h . że. to  r z e ­
c z y w iś c ie  „ ł a d n i e " :

„O n eg d a j p o d c za s  ćw iczeń  na p o ­
lach  B ia łokryn icw . sp a d ł z ko n ia  u łan  
12 p u łk u  J ó z e f  K ru k o w sk i. S p ło szo n y  
k o ń  c ią g n ą ł za so b ą  p ó ł k ilo m e tra  n ie ­
szczęś liw ą  o fia rę  w y p a d k u . K ru k o w ­
sk i s tra to w a n y  k o p y ta m i, zm a r ł na 
m ie jscu ."

U ła n  J ó z e f  K r u k o w s k i  n a  s z c z ę ­
ś c ie  n ie  s p la m i ł  p r z y  ty m  s p a d k u  
p a r a d n e g o  m u n d u r u . N ie  z d ą ż y ł  go  
b o w ie m  w ło ż y ć !

P ow ód  n iew iadom y...
W  m n ie j  „ ł a d n y "  s p o s ó b  z g in ą ł  

s z e r e g o w ie c  M a k o w s k i . O to  s u c h y , 
w o js k o w y  r a p o r t :

B y d g o szcz , 15.12. W czo ra j sze re g o ­
w iec  M ak ow sk i, tsa c io n o w a n y  w k o m ­
pan  ji s łu żb o w e j 3 k o rp u su  k a d e tó w  
w R aw iczu  wystrzałem z karabinu o- 
debrał sobie życie. Powód niewiado­
my."

L e c z  c ó ż  u  l i c h a  z a  m e la n c h o l j a  
w  e p o c e  r a d o s n e j  tw ó r c z o ś c i ,  gdy  
na M aderze stonko w esok o  b łyska  
i p o tu ln ie  g r z e je .  T w  P o ls c e ,  j a k  
m ó w i m in . S ła w k o w s k i ,  b y c z o  je s t .  
W s z a k  A r m ja  P o ls k a  o t r z y m a  p a ­
r a d n e  m u n d u r y !

POCZTOW A PROPAGANDA  
W OJNY.

W  z w ią z k u  z z o r g a n iz o w a n y m  o- 
s ta tn io  p r z e z  Z w ią z e k  O b r o n y  K r e ­
só w  Z a c h o d n ic h  m ie s ią c e m  p r o p a ­
g a n d y  P o m o r z a ,  p o c z ta  p o l s k a  „o -  

z d a b ia "  l i s ty  n o w e m i h a s ła m i  r e k la -  
m o w e m i:  . .Z łó ż  o f ia r ę  n a  e s k a d r y  
h y d r o p la n ó w " ,  „ N ie m a  P o ls k i  b e z  

m o r z a .  B ud ujm y okręty  w ojenne" .
A w ię c  t. zw . p r o p a g a n d a  P o m o ­

r z a  —  lo  b u d o w a  o k r ę tó w  w o je n ­
n y c h  i h y d r o p la n ó w !

P rec z  z fa szy zm em  i so c ja lfa szy -  
stow sk im  C en tro lew em !

N iech  ży je  je d n o lity  fron t re w o lu ­
cy jn eg o  p r o le ta r ja lu 1

Jednocześnie opozycyjni ro­
botnicy pepesowscy w Tarno­
wie, Oświęcimiu i Charklowej
wydali ulotkę, w której zrywają 
z oszukańczym i wodzami PPS-u 
i zapow iadają  wspólną w alkę 
z lewicowymi robotn ikam i w 
A ntyfaszystow skim  Blok n .

„G łód  sk ręca  nam  k iszk i —  c z y ta ­
m y w tej u lo tce  r a c jo n a liz a c ja  rob i 
z n a s  k a le k i i za p ęd za  w ie lu  z nas do 
g ro b u , r e d u k c je  raz  po  ra z  w y rzu ca ją  
na b ru k , na śm ierć  g ło d o w ą  n ow e g ro ­
m ady  b ez ro b o tn y c h . W od zo w ie  P P S . 
ka żą  nam  c ie rp liw ie  czek a ć  zm iło w a ­
nia b ożego . G dzie ro b o tn ik  s ta je  do  
w a lk i s tra jk o w e j, za ra z  p ep es ia ck i 
b iu ro k ra ta  p a rty jn y  i zw ią zk o w y  p rz y ­
b iega  ze sw o ją  ga d a n in ą , że to się  da 
ja k o ś  za ła tw ić , że  on u rzą d z i p e r t r a k ­
ta c je , że ro zs trzy g n ie  „ sp ra w ie d liw y "  
fa szy sto w sk i a rb itra ż . K ied y  ich  o lo 
w zw iązk u  za p y lą  ro b o tn ik  w y rzu c a ją  
go ze zw ią zk u , i je szcze  d o b rze , jeże li 
zap o m n ą  za w ia d o m ić  fa b ry k a n ta , że ­
by  się  p o zb y ł opoz .

R o b o tn ik  d z is ia j w o ła  „d o ść  tego 
W szystk ieg o"! D ość fa szy zm u , d ość  
szczu c ia  w o jen n eg o  na Z SR R , k ra j . 
b u d u ją c y  so c ja lizm ! Co na to nasi 
w o d zo w ie?  D rą  ko ty  z sa n a c ją  o to , 
ja k  p o w strzy m a ć  m asy , ja k  ra tow ać  
fa szy zm , a nam  m ów ią  że w a lc zą  o 
o b a le n ie  fa szy zm . Tem swojem gada­
niem, chcą nas zablagować, żeby  n as 
od erw ać  od  rzeczy w is te j w a lk i, ż e b y ś­
m y się da li sp o k o jn ie  w y zy sk iw a ć  b iu ­
ro k ra c ji .

I le k ro ć  rw a liśm y  się na u licę , m ó w i­
li n am : „nie wolno!" tak  b y ło  w lis to ­
p a d z ie  1923 r „  k ie d y  n as h a n ie b n ie  
zd ra d z ili i za p rze d a li rzą d o w i W itosa . 
T a k  b y ło  14 w rześn ia  w W arszaw ie  
i in n y ch  m ia s ta ch . Kwapiński chwalił 
się przed sądem, że nie pozwalał ma­
som walczyć.

Ale m asy  ro b o tn ic z e  zbujae się nie 
dadzą, i m y ro b o tn icy  z P P S . przejrze­
liśmy zdradę n a szy ch  w od zów . W i­
d z ie liśm y  ju ż  co ro b ili ci o b ro ń c y  w o l­
n ości lu d u , gdy  sam i w c h o d z ili do  r z ą ­
dów , W id z im y , co ro b ią  te ra z : p o łą ­
czy li się z o s ła w io n em i ka ta m i p ro le ­
ta r ia tu . W ito sam i i K ie rn ik a m i, b o  
im tęskno  d o  m in is te r ja ln y e h  p en s ji, 
im się b o ją , że rzą d  P iłsu d sk ie g o  n ie 
p o lr a li  s t łu m ić  w zra s ta ją c eg o  w rzen ia  
w m asach . Ł a s z ą  się  w  b u rż u a z ji , ż e ­
by  ich  d o p u śc ić  do  rzą d u , o b ie c u ją , że 
z a p ro w a d z ą  „ ła d  i p o r z ą d e k " , to  zn a ­
czy . że zd u szą  ro b o tn ik ó w  i u ra tu ją  
p a n o w a n ie  b u rż u a z ji . P rze c ie ż  n ie  k to  
in n y  ty lk o  w ód z P P S . D a szy ń sk i w y ­
d a w a ł p o lic j i  p o s łó w  p ro le la r ja c k ic h , 
n ie  k to  inny , ty lk o  on i, ci „o b ro ń c y  

| p ra w a " , u n iew ażn ili pań stw o w e lis ty  
i a n ty fa szy sto w sk ie . Oni w re szc ie  p rz e ­

k sz ta łc ili T U R . na o rg a n iza c je  p rz y ­
sp o so b ien ia  w o jen n ego  p rzec iw  Z SR R .

T o w a rzy sze ! Nie dajmy się więcej 
o szu k iw a ć  D aszy ń sk iem u , Ż u ław sk im , 
G io łko szom  i S ta ń czy k o m ! Ci, k tó ry ch  
u w a ża liśm y  za n a szy ch  w od zów , o k a ­
za li się  n a jza c ię tszy m i wrogami.

W zywamy was do zerwania z tymi 
zdrajcami, do organizowania PPS-opo­
zycji i TUR-opozycji, do wybierania 
robotniczych komitetów opoz. d la  w a l­
k i p rzec iw  zd ra d z ie c k im  w o d zo m  P P S . 
p rzec iw  w o d zo m  C en tro lew u , p rzec iw  
c a łem u  o b o zo w i fa szy sto w sk ie m u .

Z ryw am y  z n aszym i d o ty c h c za so w y ­
m i w o d zam i. O rg a n izu jem y  się  p o d  
w łasn em  o p o zy cy jn en i k ie ro w n ic tw em ! 
Miejsce nasze w Robotniczo-Chłopskim  
Bloku Antyfaszystowskim!



Głód i  bezrobocie we 
Włoszech faszystowskich

Masy pracujące przechodzą do kontrataku.
Kryzys gospodarczy, szaleją- j 

cy  we wszystkich państw ach  k a - 1 
pitalistycznych, sroży się i we j 

Włoszech faszystowskich.
Podobnie jak  w Polsce, za­

czyna się przeistaczać on w kry­
zys polityczny, k tóry  Mussolini 
p róbuje  zaham ow ać i zażegnać 
wzm ocnieniem  teroru.

Ostatnie zarządzenia dykta- j 
tu ry  faszystowskiej wywołują | 
jed n ak  w całym kra ju  niesłycha­
ne wzburzenie m as pracujących, 
d la  k tórych uśmierzenia Musso­
lini znajduje w swym arsenale 
coraz  mniej środków.

.lak wiadomo, robotnikom  
zniżono płacę o 8"/0. Bezrobotni 
w wielkiej części nie otrzymują 
już od tygodni nawet głodowych  
zapomóg. W  coraz cięższe poło­
żenie w padają  pracownicy i u- 
rzędnicy, którym  zredukowano 
płace o 10°/„. W  związku z tem 
wszystkiem  T uryn, Medjolan, 
Trjest, Bolonia, Livornoj Verona 
i inne m iasta są widownią tak 
potężnych demoristracyj, że 
w wielu w ypadkach  poiicja 
i gwardja faszystowska muszą 
s ię  cofać przed tłumami demon­
strantów.

W Turynie, gdzie od dnia 1 
grudnia w zakładach Fiat n a ­
stąpiły  nowe redukcje, robotni­
cy i bezrobotni zalewają cale 
miasto, nie wyłączając dzielnic, 
zamieszkałych przez burżuazję. 
Dnia 2(i listopada dem onstranci 
przedarli się pod gm ach p re fek ­
tu ry  (województwa) i długi czas 
nie ustępowali pom imo salw  
policyjnych. Następnego dnia) 
manifestanci wdarli się pod sie­
dzibę organizacyj faszystow­
skich. Na czele demonstracyj 
szły kobiety z dziećmi. Pod p a r ­
ciem lej lawiny głodnych poli­
cja musiała się wycofać.

Hasła robotników były jasne | 
i zdecydowane:

„Precz z dyktaturą faszystow ­
ską. Chcemy pracy i chicha. 
Niech żyje komunizm".

Padały  takie okrzyki: „Niech 
żyje Mussolini, ale chcemy chic­
ha" świadczące, że naw et ci 
robotnicy, którzy wierzą jeszcze i

w Mussoliniego, już się bun tu ją  
przeciw sku tkom  d y k ta tu ry  fa ­
szystowskiej.

Gazety faszystowskie, zastra­
szone ruchem  masowym, p ró b u ­
ją odwrócić uwagę mas od rze­
czywistych sprawców ich nę­
dzy - kapitalistów i faszyzmu, 
p róbują  skierować rozpacz głod­
nych rzesz przeciw drobnym  
kupcom i hanlarzom. jako  rze­
kom ym  w inowajcom  drożyzny.

Dekret Mussoliniego nakazał 
już drobnym  kupcom  i rzemieśl­
nikom obniżyć ceny o 12 proc. 
Nie zmienił przez to w niczem 
nędzy robotników  pracujących 
i bezrobotnych, ale doprow adza 
do ru iny drobnomieszczaństwo, 
k tóre broni się. protestuje, p rze­
staje naw et lękać się więzienia. 
Masy dromieszczańskie nie wi­
dzą jeszcze właściwego wyjścia 
i zasilają narazić burżuazyjną 
faszystowską opozycję — zja­
wisko podobne do tego, jakie 
m am y u nas, gdzie zru jnow ane 
drobne mieszczaństwo zasila 
szeregi opozycji endeckiej.

W zburzenie jest tem silniej­
sze. że zniżka cen nie obow iązu­
je fabrykantów , ciągnących dla 
siebie wyłącznie korzyść z obni­
żenia płac robotniczych. Mini­
ster skarbu  de Stefani wprost 
oświadczył, że redukcja zarob­
ków nie wpłynie wcale na ceny 
fabrykantów na ry nku  we­
wnętrznym. Oszczędność b o ­
wiem na kosztach produkcji 
(jeden do półtora m iljona lir 
rocznie) mają posłużyć przem y­
słowcom włoskim jedynie do 
zniżenia cen eksportowych, p od ­
niesienia ich zdolności eksploa- 
towej systemem „dum pingu".

Nawet najbardzie j zacofane 
w arstwy ludności zaczynają ro ­
zumieć. jak iem  wielkiem szal­
bierstwem jest hasło obniżenia 
cen, jak  bardzo zawiodły się one 
na faszyzmie.

We Włoszech, jak  gdziein­
dziej. zwęża się podstaw a spo­
łeczna. na której opiera się f a ­
szyzm. Przed d y k ta tu rą  Musso- 
liniego stają  coraz większe t ru d ­
ności.

Przekonali się o raju Kaoitalistvcznym
Pisma burżuazyjne, zwłaszcza zaś 

prasa ludowo-faszystowska, dalej roz­
pisuje sic; o rzekomej nędzy chłopskiej 
w Związku Sowieckim, o rzekomej 
masowej ucieczce chłopów sowieckich 
zagranicę, do kra jów  kapitalistycz­
nych.

Istotnie, wypadki ucieczki kułaków  
z ZSRR zdarzały się i zdarzają. Tak 
np. w tym roku wyemigrowały z ZSRR 
dwie czy trzy partje kułaków-niemców 
z nad Wołgi. Ale i oni, po przybyciu, 
częściowo do Niemiec, częściowo do 
Kanady, wpadli w straszliwą nędzę 
i przeklinają dziś tych, którzy ich n a ­
mówili do wyjazdu z ZSRR.

W  zeszłym miesiącu powróciła na 
Ukrainę Sowiecką ze Szwecji 39 kolo­
nistów szwedzkich ze wsi Staro-Szwedz- 
kie, którzy wyemigrowali naskutek na­

mowy pastora i kułaków, opow iadają­
cych im cuda o w arunkach pracy 
w Szwecji.

Po przyjeździe spotkało ich jednak 
całkowite rozczarowanie. Musieli p ra ­
cować u obszarników i kułaków, k tó­
rzy ich w straszny sposób wyzyski­
wali. płacąc nędzne grosze za nadzwy­
czaj wytężoną pracę i wydając jak- 
najgorsze produkty.

Dzięki staraniom szwedzkiej partji 
komunistycznej,  kolonitsom udało się 
powrócić na Ukrainę. Niezadługo o- 
czekują powrotu jeszcze 250 koloni­
stów'.

Koloniści z oburzeniem opowiadają, 
że pastor Chaos oszukał ich. wycią­
gnął do Szwecji, za co otrzymał bar- 

| dzo dochodową parafję na jednej 
1 z wysp morza Bałtyckiego.

W ZSRR coraz lepiej!
O pieka nad kobietą ciężarną. Na

mocy uchwały Ludowego Komisa- 
rjatu Pracy, 56 nowych kategoryj 
pracownic będzie korzystało, w ra­
zie ciąży, nie z 6-tygodniowego, jak 
dotąd, lecz z 8-tygodn iow ego, ca ł­
kow itego  p łatnego urlopu, przed  
i po porodzie. W lej liczbie znajdują 
się m. in. biuralistki, agronomki, 
techniczki. lekark. nauczycelki itd.

R ozw ój prasy. W  r. 1927 wyda- 
wano w ZSRR. 330 pism w 49 róż­
nych językach.

W  r. 1930 —  700 pism  w 58 ję ­
zykach  (w tej liczbie pisma naro­
dów. które pod caratem byty utrzy­

mywane w' takiej ciemnocie, że nie 
miały nawret własnego alfabetu!).

Za caratu gazety codzienne wy­
chodziły w niecałych 3 m iljon ach  
egzemplarzy; dziś, gdy do życia kul­
turalnego obudziły się szerokie ma­
sy robotników i chłopów', gazety 
wychodzą codzień  w 22 m iljonach  
egzem plarzy! Do prasy tej pisuje 
530.000 „rabkorów " (k oresponden­
tów' robotn iczych)!

Okazuje się z tego, że rozwój pra­
sy robotniczej i chłopskiej, z u- 
względnieniem języka każdego na­
rodu, może się odbywać ty lko  w ta­
kim kraju, gdzie rządzą robotnicy.

Wrażenia z ZSRR.
Profesor Wolnej Wszechnicy, Gą- 

siorowska, wygłosiła w Warszawie, 
w lokalu Zw. Zaw. Nauczycieli przy 
ul. Zielnej, odczyt p. t. ..Politechni­
zacja szkoły". Odczyt wzbudził o- 
gromne zainteresowanie i ściągnął 
wielu nauczycieli ze szkól po­
wszechnych i średnich. Dr. Gąsio- 
rowska była latem r. b. w Związku 
Radzieckim, zwiedziła Wystawę pe­
dagogiczną w Mińsku, była na Zjeż- 
dzie politechnizacji szkoły, zetknę­
ła się osobiście z Krupską (żoną Le­

nina) i miała możność wszechstron­
nego zapoznania się z olbrzym iem i 
zdobyczam i Zw. Radzieckiego na 
polu pracy pedagogicznej. Dr. Gą- 
siorowska w swoim objektywnie 
i rzeczowo opracowanym odczycie 
podkreśliła, że Zw. Radziecki jest 
krajem nowych i śmiałych prób. 
w odróżnieniu od krajów' Zachodu 
 ̂Polski, gdzie szkoła jest zamknięta 
wr skostniałych ramach szablonu 
i rutyny.

Dwie reformy kalendarza

Rewolucja w Chinach
rozwija się.

A m ija  Czerwona zdobyła d u ­
że miasto Czan-te na północy 
p row incji Hu-nan. Przed zaję­
c iem  m iasta  ew akuow ani zosta­
li wszyscy cudzoziemcy. Na 
przedmieściu a rm ja  czerwona 
stoczyła zaciętą bitwę z w ojska­
mi rządowemi, które poniosły 
wielką klęskę. F ak t  ten zasługu­
je  na szczególną uwagę, ponie­
waż poczynając już od połowy 
lis topada czyniono poważne k ro ­
ki dla obrony miasta. Od zacho­
du  i północy dowództwo wojsk 
rządowych ustawiło d ru ty  kol­
czaste, przez k tóre  przepuszczo­
no prąd  elektryczny wysokiego 
napięcia. Garnizon wzmocniono 
oddziałami, które codziennie 
przybyw ały  do miasta. Armja 
czerw ona zdobyła również m ia­
sto Nan-chou (na płn.-wsch. od 
Ghan-te).

P ism a chińskie podają, że a r ­
m ja czerwona zdobyła miasto 
S in-ehou w prow. Hu-pei. Przy 
za jm ow aniu  Sin-chou w yda tną  
pomoc wyświadczył w ojskom

czerwonym  bataijon wojsk rzą­
dowych z Sze-chuan.

W edług doniesień pism a „Hua- 
pei Chi-pao" w okolicy miasta 
Chi-shan (w prowincji Hu-pei) 
zaobserwowano wzmożoną dzia­
łalność komunistów , którzy roz­
powszechniają odezwy i naw et 
o twarcie wygłaszają przem ów ie­
nia na  ulicach. Pismo żali się na 
stale w zm agającą się „bolszewi- 
zację" miejscowych oddziałów 
„m ino tuan"  (t. j. najem nych od ­
działów zbrojnych obszarników).

Gazeta „T akun-pao"  donosi, 
że oddziały powstańcze w' po­
wiecie Chi-nan zdobyły wąwóz 
Ku-pei-kou w wielkim  m urze 
ch ińsk im  (na płn.-wsch. od Pei- 
pinu). W edług tych danych p o ­
wstańcy o trzym ują  broń  i a m u ­
nicję przez port Chin-wran-tao 
na gran icy  Mandżurji.

Ruchem  oddziałów pow stań­
czych k ieru ją  komuniści. Gaze­
ta „Yun-pao" twierdzi, że od ­
działy pow stańców -rozporządza­
ją okopami długości 15 km.

Gdy przed rokiem wprowadzono 
w ZSRR. reformę kalendarza, cała 
burżuazja protestowała przeciw te­
mu. Nic dziwnego —- jeszcze jed­
na okazja szkalowania Związku Ra­
dzieckiego. I odraza druga pieczeń 
na tym samym ogniu — w ten spo­
sób myślała burżuazja ukryć przed 
światem pracującym tę nową zdo­
bycz robotników sowieckich.

Obecnie nadchodzą z Genewy 
wiadomości, że jeden z amerykań­
skich kapitalistów złożył w sekreta­
riacie Ligi Narodów 10.000 dola­
rów' na prace przygotowawcze zwią­
zane z reformą kalendarza i Liga 
Nar. nad tem pilnie pracuje.

Gdy w ZSRR. uznano dawny po­
dział czasu za uciążliwy dla mas I

pracujących, gdy robotnicy wpro­
wadzili n ow y  podział czasu, który  
im daw ał w yp oczynek  co 5 dni, a 
nie jak  dotychczas co 7 dni — wte­
dy burżuazja protestowała.

Ale gdy kapitaliścy uważają, że 
jeszcze za mało wyzyskują robotni­
ka, że robotnik za dużo odpoczywa, 
gdy chcą i kalendarz „zracjonalizo­
wać" — wtedy .„wszystko w po­
rządku".

Ale wolnego, panowie! Masy pra­
cujące nie pozwolą sobie narzucić 
nowych pęt w' formie sfaszyzowa- 
nego podziału czasu. Masy pracują­
ce nie są zachwycone obecnym ka­
lendarzem. Ale zmienić go — same 
zmienią, gdy przyjdzie czas po te­
mu.

Pierwszy dzień procesu apelac.
PPS-Lewicy

Pomoc imperializmu
dla krwawego Czang-Kaj-Szeka.

Chiński minister finansów Soong, 
prowadzi rokowania z szeregiem 
banków, celem otrzymania nowej 
pożyczki w wysokości 60 miljonów 
dolarów srebrnych na fin an sow an ie

w alk i z kom unistam i. Władze nan- 
kińskie obliczają miesięczny wyda­
tek na ten cel co najmniej na 5 m ilj. 
dolarów  srebrnych .

(Od własnego korespondenta).
16 grudnia rozpoczęła*się w War­

szawie rozprawa apelacyjna prze­
ciwko członkom 3-ch zkolei Sekre- 
tarjatów Generalnych PPS.-Lewicy, 
skazanym w lutym b. r. wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu 
z art. 102 k. k., na długie lata wię­
zienia.

Z więzienia odpowiadają osk. 
Ćwik Tadeusz i Burgin Juljusz, re­
szta oskarżonych na rozprawę nie 
stawiła się. Na wstępie obrona 
wniosła o uznanie za obowiązkowe 
stawiennictwo na rozprawie prowo­
katora Czumy, na zeznaniach któ­
rego oparł się Sąd Okręgowy i o o- 
droczenie rozprawy aż do stawien­
nictwa Czumy.

Dalej złożyła obrona wniosek 
o dołączenie do sprawy — akt pro­
cesu apelacyjnego przeciw Tomoro- 
wieżowi i Kolskiemu (ten ostatni 
skazany przez Sąd I-ej instancji na

6 lat więzienia), ponieważ w proce­
sie tym zeznawał prowokator An­
drzej Czuma i Sąd Apelacyjny wy­
rok skazujący ochylił. Sąd postano­
wił wszystkie wnioski obrony od­
rzucić i sprawę rozpoznawać pod 
nieobecność prowokatora Czumy.

Należy zaznaczyć, że administracja 
więzienna odebrała od oskarżonych 
wszystkie przygotowane na proces 
notatki. rzekomo wskutek ich 
„przestępczej treści" t. j. wyrazów: 
prowokatorzy, szpicle itd.

Sąd orzekł, że dopiero po przej­
rzeniu tych notatek, czy zawierają 
treść przestępczą — zadecyduje 
o ewentualnem doręczeniu ich o- 
skarżonym.

Całe posiedzenie wieczorne Sądu 
upłynęło na odczytywaniu sentencji 
wyroku sosnowieckiego.

Obronę wnoszą adwokaci: Du- 
racz. Breiter, Dąbrowski i Szumań­

ski. M. Lebietl4.

STANISŁAW  WYGODZKI.
-W

My się dusim y! D ajcie  nam  ryn k ów !  
My się dusim y, d ław i nas ból. 
P roduk ujem y za dużo cynku  
gdzie m am y sprzedać w ęgiel i sól?  
D ajcie odbiorców ! K ryzys nas toczy  
toczy nas, żre nas uk ryty  rak,
Grozi nam , grozi tłum  bczroboczy  
brak nam  po licji, szp icli już brak. 
Taka jest ziem ia w ielka , pojem na  
spójrzcie na m ap y/ K aukaz i Ruś! 
Cóż, że w ybu ch n ie żagiew  w ojenna! 
Żagiew  w  posokę! W e krw i ją zduś! 
Czem dla nas groźby! R ynków  nam

trzeba!
M aski na tw arze/ P rzem in ie sw ąd! 
D ajeie  nam  rynków ! W zyw am y

nieba
w zyw am y Sąd. W zyw am y rząd!
Oni pom ogą! Oni pom ogą!
W ierzę, posp ieszą  gdy zaczn ie się

rzeź.
Znowu za leją  krw ią i pożogą  
rynki ich  m ordów  naprzełaj

i w szerz.
Patrz, jak  do słów  tych: im trzeba

rynków
przylega prostota słów :
Stać im naprzeciw  w roboczym

ordynku
zanim  cię rzucą w strzeleck i rów !

MOŁOTOW
Prezesem Rady
Komisarzy Ludowych.

Centralny komitet w ykonaw ­
czy Związku Socjalistycznych 
Republik  Rad zwolnił z za jm o­
wanego stanow iska na własne 
żądanie przewodniczącego rady 
kom isarzy ludowych ZSRR. Ry- 
kowa i mianował na jego m iej­
sce Mołotowa, członka Polithiu- 
ra KCWKP.

Strajk w Indiach
Bombaj PAT. Około 2.000 ro ­

botników z tutejszych przędzal­
ni rozpoczęło strajk, dom agając 
sic podwyżki płac.

Gwałtownie się zbroję
W aszyngton PAT. Na posie­

dzeniu senackiej komisji do 
spraw m arynark i,  które odbyło 
się przy drzwiach zamkniętych, 
sektetarz m arynark i Adams o- 
świadczył między innemi, że b u ­
dowa la pociągnie za sobą 
w przyszłym roku budżetowym 
wydatki w wysokości 5)8 m iljo­
nów dolarów na ogólną cyfrę 
przewidzianą 1.34 miljonów.

W aszyngton. Admirał Pratt ,  
dowódca floty Stanów Zjedno­
czonych. oświadczy na posiedze­
niu komisji morskiej Izby re­
prezentantów, iż doprowadzenie 
do pary te tu  m orskiego z W ielką 
Brytan ją w r. 1936 nie jest p rze­
widywane, dodając jednak, iż 
władze morskie oczekują od 
kongresu (parlam entu am ery­
kańskiego) zgody na rozbudowę 
floty.

G to d M a  więźniów citińskiGli
Hong-Kong (PAT). 300 więź­

niów chińskich rozpoczęło gło­
dówkę na znak protestu przeciw­
ko złemu ich odżywianiu (czy­
taj: głodzeniu!)

ROBOTNICY I C H Ł O P I !
Nr. 22 naszego pisma został 

skonfiskowany w 12 godzin po 
wysłaniu do cenzury. Policja za­
jęła nam niemal cały nakład, 
wskutek czego ponieśliśmy zna­
czne straty materjalne. W zw ią­
zku z tem wzywamy W as, Ro­
botnicy i Chłopi, do jaknajener- 
giezniejszego poparcia „Przeglą­
du Społecznego44.

JEDYNIE OD WASZEJ PO­
MOCY MATERIALNEJ 1 MO­
RALNEJ ZALEŻY BYT PISMA.

Zbierajcie na fundusz praso­
wy, przysyłajcie niezwłocznie 
należność za zaległą prenumera­
tę na konto czekowe PKO. 
411.375.



Z fabryk, hut i warsztatów
Socjalfaszyści przy robocie

U  n a s  w  Z a w ie r c iu  r a c jo n a l i z a c ja  
id z ie  n a  c a łą  p r ę . W  fa b r y c e  H u - 
c z y ń s k ie g o  d y r e k c ja  n a r z u c i ła  o b ­
n iż k ę  p ła c  r o b o tn ic z y c h  w  t r a n s p o r ­

c ie . P o s m a k o w a w s z y  s o b ie  n a  r o ­
b o t n ik a c h  t r a n s p o r to w y c h , z a c z ę ła  

o n a  z a p u s z c z a ć  s w o je  m a c k i  c o r a z  
d a le j  i t a k  te r a z  p r z y s z ła  k o le j  n a  
d r u g i  o d d z ia ł ,  t. j .  n a  p lu g o w n ie .

D y r e k c ja  t łu m a c z y  te n  a ta k  k o n ­
k u r e n c ją ,  110 i c z ę ś c io w e m  u le p s z e ­
n ie m  r o b ó t .  N a tu r a ln ie ,  praca na 
tym  oddziele odbyw a się na akord  
i jest już tak u lep szona, że robotn i­
cy  m dleją  przy pracy, zarabiając  
za led w ie  6 zł. 40 gr. dziennie*

A c ó ż  n a  to  K la s o w y  Z w ią z e k  M e ­
ta lo w c ó w . k tó r y  je s t p o d  w p ły w e m  
so c  ja l  f a s z y s to  w ?  A n o  to , że  s ta r a  

s ię  c a łą  s i łą  d o p o m ó c  p a n o m  p r z e ­
m y s ło w c o m  w a ta k a c h  n a  r o b o t n i ­
k ó w , a w ię c  w  w y r z u c a n iu  le w ic o ­
w y c h  r o b o tn ik ó w  ze  Z w ią z k u  z a  to , 

ż e  s ię  o d w a ż a ją  w s k a z y w a ć  r o b o t ­
n ik o m  d r o g ę  d o  w a lk i  p r z e c iw  z a ­
k u s o m  p r z e m y s ło w c ó w .

W  lip c u  z o s ta ł  z a w ie s z o n y  w  p r a ­

w a c h  c z ło n k a  i o d d a n y  p o d  s ą d  k o ­
le ż e ń s k i  s e k r e ta r z  to w . W r ó b e l  za  
t o , że  s ię  o ś m ie l i ł  p o tę p ić  p o l i t y k ę  
c a łe g o  c e n t r o le w u  i r o b o tę  z d r a ­
d z ie c k ą  s o c ja l f a s z y s tó w  w  Z w ią z ­

k a c h  Z a w o d o w y c h . S ą d  z b ie r a ł  s ię  
p a r ę  r a z y , le c z  z r ó ż n y c h  p r z y c z y n  
o d b y ć  s ię  n ie  m ó g ł. D o p ie r o  p o d  
Ł u p e m  „ z ło d z ie i"  s ta ły  się  tow ary  nie- 
s łu g u s y  f a s z y s to w s c y  u r z ą d z ić  „ r o z ­
p r a w ę "  i w  ty m  c e lu  z e b r a l i  

s ą d  3 g r u d n ia  b r . ,  d o m a g a ją c  s ię  
w y k lu c z e n ia  to w . W r ó b la .  U z a s a d ­
n ia l i  w y k lu c z e n ie  te m . że  to w . W r ó ­
b e l  k r y t y k o w a ł  r o b o tę  s o c ja l f a s z y -  
s to w s k ą  w  Z w ią z k a c h  Z a w ó d , i że  
w  Z w ią z k u  n ie w o ln o  d y s k u to w a ć  
n a d  te m , co  s ię  d z ie je  w  in n y c h  so- 
c j a l f a s z y s t o w s k ic h  z w ią z k a c h , a t y l ­
k o  p a t r z e ć  s ię  n a  sw ó j Z w ią z e k .

N a  c o  to w . W r ó b e l  w  s w o je j  o- 
b r o n ie  w s k a z a ł , że  Z w ią z e k  k la s o w y  
n a le ż y  d o  d r u g ie j  m ię d z y n a r o d ó w k i  

i r o b o tn ic y  w in n i m ó w ić  n ie ty łk o  
o p o ls k c h  z w ią z k a c h , a le  n a w e t  
o z w ią z k a c h  z a g r a n ic z n y c h  r o b o t n i ­
k ó w , b o  w s z y s c y  r o b o tn ic y  j e d n a ­
k o w o  są  g n ę b ie n i  w s z ę d z ie . P o  d łu ż ­

s z e j  d y s k u s j i  s ą d  to w . W r ó b la  u n ie ­
w in n ił .  L e c z  h o r d a  p e p e s o w s k a  p o ­
s ta n o w iła  w e z w a ć  o k r ę g o w e g o  s e ­
k r e t a r z a  A n g ra  i n a  ła jn e m  z e b r a ­
n iu  p o d ję l i  u c h w a łę ,  w y k lu c z a ją c ą  

to w . W r ó b la .
B ie d a k i !  T a k  s ię  z a ję l i  ty m  w y ­

k lu c z e n ie m , że  a ż  s o b ie  z a p o m n ie l i  

o  te m , c o  s ię  d z ie je  w  f a b r y c e ,  że  
ta m  s z a le je  d z ik a  r a c jo n a l i z a c ja ,  że  
z a w is ła  n a d  r o b o t n ik a m i  n o w a  r e ­

d u k c ja .  że la d a  d z ie ń  w y r z u c ą  n a  
b r u k  n o w y c h  k i lk u d z ie s ię c iu  r o b o t ­

n ik ó w .
T o w a r z y s z e  R o b o tn ic y !  W  o d p o ­

w ie d z i  n a  w y k lu c z a n ie  le w ic o w y c h  
r o b o tn ik ó w  ze  Z w ią z k u , tw ó r z c ie  
le w ic ę  z w ią z k o w ą , w y r z u ć c ie  n a  
z b i ty  ł e b  ze  Z w ią z k u  s łu g u s ó w  f a ­
s z y s to w s k ic h . Z w o łu jc ie  z e b r a n ia  
z w ią z k o w e , w y b ie r a jc ie  n a  f a b r y c e  
k o m ite ty  a n t y r e d u k c y jn e ,  b ie r z c ie  
k ie r o w n ic tw o  w  s w o je  r ę c e , g d y ż  j e ­
d y n ie  p r z y  z d e c y d o w a n e j  p o s ta w ie  
r o b o tn ik ó w  m o ż e m y  w b r e w  s o e ja l-  

u g o d z ie  o d e p r z e ć  z a k u s y  k a p i t a l i ­

s ty c z n e  n a  n a s z  b y t .

Stach z Z a w ie r c ia .

Niewolnictwo na hucie
w Karczewie

Z życia kolejarzy
w Krakowie

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  p r z e s ła n y  

n a m  z o s ta ł  z C e n t r a ln e j  K o m is j i  
Z w . Z a w . o k ó ln ik  w  s p r a w ie  „ F u n ­

d u s z u  O b r o n y  i P o m o c y  d la  p o s z k o ­
d o w a n y c h " .  w e d le  k tó r e g o  k a ż d y  

k o le j a r z  o b o w ią z k o w o  m a  s ię  o p o ­
d a tk o w a ć  n a  4 0  g r . n a  r z e c z  a r e s z t o ­
w a n y c h  p e p e s o w s k ic h  z d r a d z ie c ­
k ic h  w o d z ó w  i ła m is t r a jk o w s k ic h  

d z ia ła c z y  z w ią z k o w y c h . D o  te j  p o ­
r y  C e n t r a ln a  K o m is ja  n ie  w id z ia ła  
w ię ź n ió w , z a m y k a ła  o c z y  i u s z y  n a  

n ie b y w a łe  r e p r e s je ,  j a k ie  s p a d a ły  
n a  k la s ę  r o b o tn ic z ą  n ie m a l  k a ż d e g o  

d n ia .
B a !  S a m a  w  ty c h  r e p r e s j a c h  b r a ­

ł a  i b ie r z e  n a j c z y n n ie j s z y  u d z ia ł ,  
p o c z ą w s z y  o d  g a b in e tu  M o ra c z e w -  

s k ie g o , D a s z y ń s k ie g o  w  1 92 0  r o k u , 

d o  o s ta tn ie j  c h w il i .

N ic ją n ie ob ch od ziły  m asow e a- 
resztow an ia , w yrok i idące w  setk i 
lat, w yrok i śm ierci na lew icow ych  
dzia łaczy  robotn iczo-ch łopsk ich . A ż 
d o p ie r o  w l i s t o p a d z ie  1 9 3 0  r . o d ­

k r y l i  c i z d r a d z ie c c y  w o d z o w ie  k l a ­
sy  r o b o t n ic z e j  t e r r o r !  D o p ie r o  te r a z  
z n a le ź l i  s ię  w ię ź n io w ie  p o l i ty c z n i !

D o  te j p o r y  n ie  b y ło  ic h !  R ó w n ie ż  
d o  te j  p o r y  n ie  w y r z u c a n o  n ik o g o  
z f a b r y k  i w a r s z ta tó w  z a  p r z e k o n a ­
n ia  (b o  i ty m  o k ó ln ik  k a ż e  p r z y j ś ć  
z  p o m o c ą ! ) .  A p r z e c ie ż  s e tk i  l e w i ­
c o w y c h  k o le j a r z y ,  w y r z u c o n y c h  z o ­
s ta ło  n a  b r u k ,  t y lk o  d la te g o , że  o r ­
g a n iz o w a li  m a s y  k o le j a r s k ie  d o  
w a lk i  o  p o p r a w ę  ic h  b y tu . a  p e p e ­
s o w s k a  C e n tra ln a . K o m is ja  i Z . Z . K . 
n ie ty łk o , że  w  ic h  s p r a w ie  p a lc e m  
n ie  r u s z y ła ,  a le  w s k a z y w a ła  je s z c z e  
w ła d z o m  k o le jo w y m  k o g o  n a le ż y  

w y r z u c ić  z p r a c y .

T e r a z  Z. Z. K .. k t ó r y  d o p ie r o  co  
d o k o n a ł  n a  n a s  ś w ie ż e j  z d r a d y , o d ­

d a ją c  f u n d u s z e  n a s z e  p o d  k o n t r o lę  
m in is te r s tw a , d o m a g a  s ię  o d  n a s  o- 
f ia r  p ie n ię ż n y c h , p e w n o  n a  r z e c z  t a ­

k ie g o  „ b ie d n e g o  k o l e j a r z a "  i je s z c z e  
b ie d n ie j s z e g o  w ię ź n ia  „ p o l i t y c z n e ­
g o " ,  ja k im  je s t  M a s te k , k tó re g o  f a ­
s z y z m  r z e c z y w iś c ie 1 p o z b a w i ł  c h le -  
b a  w  p o s ta c i  d j e t y  p o s e ls k ie j !

K o le ja r z e  p r z y jd ą  z p o m o c ą  i c o ­

r a z  in te n s y w n ie j  z b ie r a n e  b ę d ą  p ie ­
n ią d z e  n a  w ię ź n ió w  p o l i ly c z n y c h , 
d la  ty c h  ty s ię c y  u w ię z io n y c h , g n i­
ją c y c h  w  k a z a m a ta c h  w ię z ie n n y c h  
b o jo w n ik ó w  p r o ie t a r ja t u .

D la pep esow sk ich  zdradzieckich  
wodzów', dla łam istrajkow sk ich  b iu ­
rokratów  zw iązk ow ych  nic dam y  
ani grosza! K olejarz.

Z a k ła d y w łókiennicze w  Iw a n ow o w ozn iesien sku  p o d
M o sk w ą

(K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a ) .
P r a c u j e  n a s  tu ta j  p r z e s z ło  5 0 0  r o ­

b o l n ik ó w . P o ło ż e n ie  n a s z e  je st tu  

s t r a s z n e .
P r a c a  k r w a w a . C a ły  d z ie ń  t y r a ­

m y , j a k  m a s z y n y . A n i c h w il i  o d p o ­

c z y n k u  n ie m a , b o  s to ją  n a d  n a m i. 
j a k  k a c i  i k r z y c z ą :  p r ę d z e j  i p r ę ­
d z e j . Zarobki są g łodow e. W ynoszą  
od zł. 1.50 do zł. 2.50 dziennic.

N ie  d o s y ć , że  n a m  n ie  s t a r c z a  n a  
c h le b ,  to  j e s z c z e  n a m  z a le g a ją  
w  w y p ła ta c h  p o  3 i 4 ty g o d n ie . T a k  

s ię  d o r a b ia ją  n a s z ą  k r w a w ic ą . P o d ­
c z a s  g d y  m y  c ie r p im y  g łó d  i n ę d z ę . 
P r z y m u s z a ją  n a s  d o  f a j e r a n t ó w  —  
r o z u m ie  s ię , ż e  d la  s w o je j  k o r z y ś c i ,  
b o  ja k  p r a c u je m y  3 g o d z in y , to za 
1 i pół nam  p łacą, a 1 i pół o d tr ą -! 
cają dla fabrykanta.

T r a k t u ją  n a s  tu  w s z y s tk ic h  g o -1 
r z e j ,  j a k  n ie w o ln ik ó w . W a r u n k i  j 
m a m j ' tu  o 1 00  p r o c e n t  g o r s z e  o d  
c h iń s k ie g o  k u l i s a .  P ę d z ą  n a s  g r o ­
m a d n ie , p o d  p r z y m u s e m  d o  m o d l i ­
tw y . A k to  n ie  c h c e , to  go  w y r z u c a ­
j ą  za  b r a m ę  i b e z  w y p ła c e n ia  za  
d w a  ty g o d n ie . W o g ó le  k a ż ą  s ię  m o ­

d l ić ,  c ię ż k o  p r a c o w a ć  i n ic  n ie  m ó ­
w ić , b o  in a c z e j ,  to  w  m o r d ę  i za  
b r a m ę , j a k  to  m ia ło  m ie js c e  n ie  ta k  
d a w n o  u n a s . N ie s p o d o b a ło  s ię  c o ś  
u r z ę d n ik o w i  p a n u  S z y m c h e  u m ło ­

d o c ia n e g o  r o b o tn ik a ,  to  p o b i ł  go  
i w y r z u c i ł  z p r a c y  w  o c z a c h  r o b o t ­
ników,-. R o b o tn ic y  naw -et n ie  r a c z y l i  
za rea g o w -a ć .

D ru g i t a k i  n a p a d  m ia ł  m ie js c e  
r ó w n ie ż  z j e d n ą  r o b o tn ic ą .  U r z ę d ­

n ik  K e in e r  p o b i ł  d o tk l iw ie  k o b ie tę ; 

w' c ią ż y  i w y r z u c i ł  z p r a c y .

W o g ó le  b ic ie  i p r z e z w is k a  n a j o r ­
d y n a r n ie j s z e  są  u n a s  n a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m . H a ń b ą  je s t  d la  r o b o t n i ­
k ó w  i r o b o tn ic  H u ty  K a rc z e w -sk ie j , 
że  n ie  s ta n ę l i  w  o b r o n ie  p o k r z y w ­

d z o n e j  r o b o tn ic y  i r o b o tn ik a .

T o w a r z y s z e  i to w a r z y s z k i !  Z to 
m u s im y  n a p r a w ić !  C z a s . a b y ś m y  

p r z e s t a l i  b y ć  p o tu ln y m i  b a r a n k a m i  
f a b r y k a n c k o - o b s z a r n ic z y m i !  M u s i­
m y  s ta n ą ć  m a s o w o  w- o b r o n ie  n a ­
s z y c h  in te r e s ó w . A b y  w -alka i o b r o ­
n a  b y ła  j e d n o l i t a ,  m u s im y  n a  n a ­

sz e j  f a b r y c e  u tw o r z y ć  k o m ite t  w a l­
k i .  w y b r a ć  le w ic o w ą  d e le g a c ję  r o ­
b o tn ic z ą  p r z y  u d z ia le  k o b ie t  p r a ­

c u ją c y c h .

M u s im y  s t a n ą ć  d o  w a lk i :  o  p o d ­
w y ż k ę  p ła c y , o  7 -g o d z in n y  d z ie ń  

p r a c y , a  d la  m ło d z ie ż y  6 -g o d z in n y , 
o  r ó w n ą  p ła c ę  d la  k o b ie t :  o  u r lo ­
p y  d w u  ty g o d n io w e  w r o k u ;  o ż łó b ­

k i f a b r y c z n e  d la  d z ie c i  r o b o t ­
n ic z y c h :  o  z n ie s ie n ie  f a j e r a n t ó w ;  
o  u b e z p ie c z e n ie  n a  s t a r o ś ć ;  o  u b e z ­
p ie c z e n ie  od  w y p a d k ó w ; o c a łk o w i­
te  u b e z p ie c z e n ie  o d  b e z r o b o c ia  dla- 
w s z y s tk ic h  b e z r o b o tn y c h  i p r z e z  c a ­
ły  c z a s  b e z r o b o c ia :  o  c z te r o - m ie -
s ię c z n y  p ła tn y  u r lo p  d la  r o b o t n i c  
p o ło ż n ic ,  lo  jesl d w a  m ie s ią c e  p r z e d  

| p o r o d e m  i d w a  p o  p o r o d z ie :  o z n ie -  

I s ie n ie  k a r  i o r z ą d  r o b o tn ip z o -  
i C h ło p s k i  —  w a lc z y ć  m u s im y  a ż  do- 

z w y c ię s tw a .

R obotnik H uty K arczew skiej-

Proces w Pińsku

K o b ie ty  p r z y  p ra c y

(o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n ta ) .
W  P iń s k u  o d b y ł  s ię  5 b m . p r o c e s  

p r z e c iw k o  S e s g ju s z o w i S in ia k o w i , 
s e k r e ta r z o w i  B ia ło r u s k ie g o  C h ło p -  
s k o -R o b o tn ic z e g o  K lu b u  P o s e l s k ie ­

g o  n a  P o le s ie .  A k t o s k a r ż e n ia  z a ­
r z u c a ł  S in ia k o w i , że  d n ia  31 s ty c z ­
n ia  b r .  z o r g a n iz o w a ł  d e m o n s t r a c ję  
p ie r w s z o m a jo w ą  1 m a ja  b r . itp . 
P r o k u r a t o r ,  k t ó r y  z a r z u c a ł  S in ia k o ­
w i d z ia ła ln o ś ć  k o m u n is ty c z n ą , o- 

p ie r a ł  s ię  g łó w n ie  n a  w y n ik u  r e w i-  
z j i  p r z e p r o w a d z o n e j  w  lo k a lu  Se- 
k r e t a r j a t u  B ia ło r u ś .  C h ło p .-R o b . 
K lu b u  P o s e ł . ,  g i lz ie  z n a le z io n o  o- 
d e z w y  k o m u n is ty c z n e  w- i lo ś c i  104 
s z tu k . S k ą d  s ię  ta m  te  o d e z w y  w z ię ­
ły  —  b y ło  d la  o s k . S in ia k a  ■—  z a ­
g a d k ą . T w ie r d z i ł  o n , że  u lo tk i  p o d ­

r z u c i ła  p o l i c ja .  N a  r o z p r a w ie  o k a ­
z a ło  s ię , że  b y ło  ta k  is to tn ie . S ą d  
m u s ia ł  le ż  d a ć  w ia r ę  te m u . m im o  
o b c ią ż a ją c y c h  z e z n a ń  5 agen tów ' 
p o l ic . i k o m is a r z a  B ą k a .  W  c z a s ie

Co słychać w kraju?
JAK SIĘ ROBI ZYSKI.

D nia  17 b . m . za k o ń czy ła  się  w S ą ­
d zie  ok ręg ow y m  w T o ru n iu  5 -dn iow a 
ro zp ra w a  p rzec iw k o  k ie ro w n ik o m  c u ­
k row n i ch e łm ży ń sk ie j, o sk a rżon y m
0 to, iż od  r. 1925 do k w ie tn ia  r. b. 
m ie sza li sa le trę , s łu żą cą  do  u p raw y  
ziem i p od  b u ra k i, z p ia sk iem , czyn iąc  
to  w za m ia rze  p rzy sp o rzen ia  sob ie
1 cu k ro w n i k o rzy śc i m a ją tk o w y ch .

OGRANICZENIE DOŻYWIANIA BEZ­
ROBOTNYCH.

O b yw ate lsk i k o m ite t p om ocy  sp o ­
łeczn e j p rze ry w a  z dn iem  ju trz e jszy m  
w yd aw an ie  b o n ó w  o b ia d o w y ch  now ym  
zg ła sza ją cy m  się  b ezro b o tn y m .

W szy stk ie  d o ty ch cza s  w yd an e  bon y  
u p ra w n ia ją  w d a lszy m  c iągu  do o tr zy ­
m yw an ia  p o siłkó w .

D ecy zja  ta k a  za p a d ła  na osta tn iem  
po sied zen iu  za rzą d u  ze w zg lęd u , ja k  
m ów ią , n a  stan  fin an sow y  K om itetu , 
n ie p o zw a la ją c y  n a  ja k ie k o lw ie k  ro z ­
sze rzen ie  a k c ji d o ży w ia n ia , mimo o- 
kresu zimowego i wzrastającego zapo­
trzebowania.

ŚMIERĆ BEZDOMNEGO.
W  T o ru n iu  zn a lez io n o  w e czw a rtek  

n ad  ran em  n a  jed n e j z u lic  zw ło k i 
E d m u n d a  N agórzy ck iego . J a k  u s ta liły  
o g lęd zin y  le k a rsk ie , śm ie rć  n a stą p iła  
ze zm a rzn ięc ia .

Z NĘDZY.
Z a m ie szk a ła  p rzy  u l. N ow om iłe j 4 

1 w  Ł o d z i, n ie ja k a  Z a le low a , w ró c iw szy  
do dom u , gdy  o tw o rzy ła  sza fę , by  p o ­
w iesić  w n ie j p ła szcz , zo b a c zy ła  ku  
sw em u p rze ra żen iu  zw ło k i sw ego m ę­
ża A nton iego , w iszące  n a  k o łk u  w sza- 

! fie . Zaleta od dłuższego czasu był bez­
robotny. P o ło że n ie  m a łżo n k ó w  byto  

1 c o ra z  go rsze . Ostatnio żyli już w nę­
dzy. B ra k  w sze lk ie j n a d z ie i n a  zn a le ­
z ien ie  p ra cy  p o d z ia ła ł ta k  d e p ry m u ją ­
co  n a  Z aletę , że p o zb a w ił się  życia

DOLA EMERYTKI.
P o p e łn iła  sa m o b ó js tw o  A p o lon ja  

B ra ch o w sk a  (lat 54), żona emer. ter- 
c ja n a  g im n ., zam . p rzy  u l. R zeczne j 9. 
B ra ch o w sk a , p o d  w p ływ em  siln ego

ro z s tro ju  nerw ow ego , w y sk oczy ła  
p rzez  ok n o  I I  p ię tra  d o m u . p on osząc  
śm ie rć  n a  m ie jscu .

DOLA BEZROBOTNEJ.
W  W a rsza w ie  p rzy  u l. M a rsza łk o w ­

s k ie j 84 z o k n a  4-go p ię tra  k la tk i 
sch o d o w ej w y sk o czy ła  n a  a s fa lt  p o ­
d w ó rza  21-le tn ia  Ja n in a  K w iec iń ska , 
bezrobotna pracownica igły. P o  p rz e ­
w iez ien iu  d o  szp ita la  Dz. Je zu s  K w ie ­
c iń sk a  zm arła .

KRADZIEŻ ŻYWNOŚCI PRZEZ 
DZIECL

W  p ie rw szy ch  d n ia ch  g ru d n ia  d o ­
k o n a n o  w  C zarn ko w ie  k ilk a  w łam ań  
d o  ta m te jszy ch  sklepów spożywczych. 
Ł u p e m  z ło d z ie i s ta ły  s ię  tow ary  nie­
wielkiej zresztą wartości. Ś led ztw o  p o ­
licy jn e  d a ło  sen sa cy jn e  w yn ik i. S p ra w ­
cam i w szy stk ich  k ra d z ie ży  było kilku 
uczniów tamtejszej szkoły powszechnej 
w lic zb ie  5, p rzy czem  n a js ta rsz y  z n ich  
n ie  p rz e k ro c z y ł 12 la t. M ło d oc ian i z ło ­
d z ie je  p rzy zn a li się do  czynu .

r o z p r a w y  b y ła  też  p o r u s z o n a  s p r a ­
w a  g ło d ó w k i  5 6  w ię ź n ió w  p o t it . , 
k t ó r a  s ię  o d b y w a ła  w  p iń s k ie m  w ię ­
z ie n iu  o d  13— 21 l i s t o p a d a . W y s z ło  
n a  ja w , że  w  c z a s ie  g ło d ó w k i  b y l i  
w ię ź n io w ie  s t r a s z l iw ie  p o b ic i  p r z e z  
d o z o r c ó w  K n y s z e w s k ie g o  i M o m a -  
k o w s k ie g o , o r a z  s a m e g o  n a c z e ln ik a  

w ię z ie n i  K o p c a .

U d o w o d n io n o  te ż , że  w  w y n ik u  
p o b ic ia  le ż ą  c h o r z y :  L i t o w s z c z y k
Z e n o b i , M a k a r e w ic z  i M a c h lin . 
W r e s z c ie  p o d c z a s  p r o c e s u , k tó r y  
o b f i t o w a ł  w  c a ły  s z e r e g  d r a s t y c z ­
n y c h  m o m e n tó w , w y s z ło  n a  ja w , 
żc  n a  r o z k a z  n a c z e ln ik a  i w  je g o  o- 

b e c n o ś c i  b i t o  d o  n ie p r z y to m n o ś c i ,  
c ią g n ą c  z a  w ło s y  i d u s z ą c  z a  g a r d ło  
d w ie , n a  t le  p o l i t y c z . ,  u w ię z io n e  k o ­
b ie ty :  B . D o łg o p ia łą  i D . P ta s z k in .

O s k a r ż o n y  p r z e z  c a ły  c z a s  p r o c e ­
su  p r z e m a w ia ł  w y łą c z n ie  p o  b ia ło ­

r u s k i ! .

S in ia k  p o  7 -m io  m ie s ię c z n y m  p o ­
b y c ie  w e  w ię z ie n iu  ś le d c z e m  z o s ta ł  
u w o ln io n y .

R o z p r a w ę  tę , k t ó r a  w z b u d z a ła  tu  
o g r o m n e  z a in te r e s o w a n ie  w ś r ó d  r o ­
b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  (p r z e d  t u t e j ­
s z y m  g m a c h e m  S ą d u  o k r ę g , o d b y ła  
s ię  d e m o n s t r a c ja ,  w  c z a s ie  k tó r e j  
w y b ito  s z y b y ) ,  j e s t  p r z e z  p r a s ę  b u r -  
ż u a z y jn ą  k o n s p ir o w a n a . Z a to  m a s y  
p r a c u ją c e  B ia ło r u s i  d o b r z e  ją  z a ­
p a m ię ta ją .
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